
D nia  7. G r u d n i a N“ W. 1 8 2 9  roku.

K rótka  wiadomość o iyciu i  śmierci 
JC. Franciszka Siarczyńskiego.

Dnia 7- Lis topada  r. ł>. między 12 a 1. 
godziną po po łudn iu  przestał  żyć nag le ,  
bez  poprzedn iczej  s łabośc i ,  w 71 roku ży­
c iu ,  J W .  JX .  Franciszek Siarczyński ,  h o ­
norowy  Kanonik Kapi tuły P rzem ysk ie j ,  
P roboszcz  i P ieban  Jarosławski , t y m c z a ­
sowy Dyrektor  publ icznej  Bi’u joteki im ie ­
nia Ossol ińskiego we L w o w ie ,  wybrany 
Depu ta t  do  Wydz ia łu  Stanów Królestw 
Galicy i i L o d o m e r y i , Towarzystwa:  przy- 
j a c ió łn a u k  Warszawskiego i uczonych Kra­
kowskiego członek,  zaszczytnie znany świa 
tu  uczonemu jako autor  wielu gruntownych 
dz ieł  tyczących się historyi , jeogrnfii i sta­
tystyki Polski a osobliwie dawnej  Rusi cze r ­
w o n e j , mąż dla swych cnót.  nauk i zasług 
od wszystkich obywatel i  Galicyi wysoce 
powhżany i równie żałowany po śmierci ,  
jak za życia był  powszechnie kochany.

Nim kto świadomy dokładnie  szcze­
gó łów życia ś. p. Franciszka Siarczyńskie  
g o ,  w zupe łnym  obrazie żywota jego, od 
da ho łd  publ iczny cnotom i zasługom 
jego , umieszczamy poniżej Głos J W .  
Tadeusza  Wasi lewskiego,  Deputata  S ta ­
n ów  krajowych , miany przy w yprow adze ­
niu zwłok ś. p. Siarczyńskiego , w którym 
krótko lecz t reściwie skreślony jest za 
wód  jego kapłański , obywatelski i l i t e ra ­
cki i położone w tym trois tym zawodzie  
zasługi.

G Ł O S
przy wyprowadzeniu zwłok Księdza

Fr. Siarczyńskiego.

Sama okazałość pogrzebowego obcho­
du , może zgromadzić  t łumy c iekawych;  
ale łzy płyną tylko na pogrzebie  c n o t l i ­
w y c h ;  ale cała publ iczność ze czcią i ża­
lem otacza tylko t runnę zasłużonych.  Ta-, 
kim by ł  t e n ,  który dziś odbiera  naszę 
ostatnią pos ługę ,  ostatnie serc  rozrzewnio­
nych pożegnanie .....

Skroninćm było życie jego,  s k r o m n ą  
powinna być mowa przy  jego wyrzeczo­
na zw łokach ;  i na taką tylko umysł  śoi- 
sniony holem zdobyć się może. — Lecz  
dość go wspomnieć aby żal wasz odno ­
w i ć ,  dość w krótkości  przebiedz  jego ży­
cie ,  aby okazać cośmy utracili.

W ojew ództwo niegdyś Ruskie ,  obfite 
w u c z o n ) c b ,  wsławione rodem  Leopofi- 
tów , Grzegorzów z S a n o k a ,  Merbórtów , 
Orzechowskich,  F redrów,  Szyrnonowiczów, 
Kras ick ich,  było Siarczyńskiego kolebką. 
Los da ł  mu się urodzić  w szlacheckim » 
poważanym d o m u ,  którego on swoją za­
sługą pomnożył  zaszczyty. Natura  um ysł  
jego uposażyła hojnie; On jej dary własną  
usibiością uprawił  .... W ychow an ie  o d e b ra ł  
w tym szanownym Pija rów zakonie ,  któ­
ry upadłe  w kraju naszym nauki wskrze­
sił. W  n im  on wycze rpa ł  tę żywą wiarę,  
tę miłość cnoty i to przywiązanie  do  nauk, 
któ rem i  życie swoje oznaczył .
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B)fa  na dworze Stanisława Augusta 
otwarta  dla ^kształconej  młodzieży droga 
zaszczytów i wyniesienia się na urzędy. 
Siarczyński  przen iósł  życie c i c h e ,  ob ra ł  
sobie stan d u c h o w n y ,  w którym służąc 
bl iźnim m óg ł  i potrzebie serca swego p e ł ­
nego ludzkości  dogodz ić ,  i oddać  się ulu­
b ionym  naukom.

Kapłan bogobojny i ludzki  jest owczar ­
ni swojej p r zy k ła d em ,  wsparciem, poc ie ­
chą , radą i ojcem.

Wszystkich cnót  chrześcijańskich z b io ­
ru  p o t rzeba ,  aby godnego Kapłana  utwo­
r z y ć ,  i n iemożna wyrzec wyższej dlaSiar-  
czyńskiego pochwały  , jak że by ł  p raw dz i ­
wie chrześcijańskim Kapłanem .  Ale w n a ­
rodzie  naszym z dawna duchowieństwo do 
c h w a ły ,  pobożności i ludzkośc i ,  łączyło 
jeszcze nauk zaszczyty.

Znane  są światu imiona naszego D ł u ­
gosza,  K r o m e r a ,  Tom ic k iego ,  Hozyusza,  
Mirciejowskicb , Skarg i ,  W u j k a ,  Narusze­
wicza. — W  ich ślady poszed ł  Siarczyński.  
Po t rzeba  by ło  n iezmordowanej  lat wielu 
usilności , wielu nocy bezsennych ,  wielu 
odm ówionych  sobie zabaw i w y g ó d ,  aby 
tak rozliczne w lyla  gałęziach nauk , ze ­
b r a ć  w iadom ośc i , potrzeba było wyższych 
nad  pospolite da rów um ysłu ,  aby je  objąć 
i zgłębić. P rzy  Teologii  i dziejach kościel­
nych  stosownie Bwswiego duchownego p o ­
wołania  , przy klassycznych dawnego Rzy­
mu p isa rz ac h ,  dzieje pow szechne ,  a na- 
dewszystko dzieje  własnego narodu,  były 
szczególnym jego pi ac i badań przedmiotem.

Odgrzebuje  gruzy Grecyi  i R z y m u , 
zwiedza w odległej Azyi Pa lmyry i da w ne ­
go Persepolu szczątki ,  aż w niegościnne 
Eliopi- zapuszcza ^ię piaski, uczony Staio-  
żylności miłośnik.—  A myżbyśmy nfęmieli  
na własnej ziemi odszukiwać dawnćj s ła ­
wy zabytków, czerpać w dziejach własnych 
nauki , i p ielęguować diogie  ho własne 
pamiątki  ?

Książki polskie i przez Polaków pisane, 
tiieszczęściand kraju rozprószone , i w wie­
lu zapomnianych składach hu lwie jące ,w y­
rwał  zag ładz ie ,  zgromadai ł  ni ezmiernym 
kosz tem, mąż nieśmier te lnej pamięci ,  J ó ­
zef  Mas. z Tęczy na Ossoliński,  i z nich

d a r  czyniąc krajowi i miastu naszemu, na 
wieczne czasy własnym majątkiem uposa­
żył ,  rz^d nad niemi dziedziczny powie rza ­
jąc zasłużonemu w ojczyzna:  Książąt L u ­
bomirskich domowi.  Odpowiedziało  sercu 
szanownego s ta rca,  serce Henryka Xiążę- 
cia Lubomirskiego,  który nie tylko przyjął  
włożoną na siebie i potomków swoich ku- 
ratoryją l i teracką Biblijoteki Ossol ińskich,  
ale tęż własnemi zbiorami naukowemi 
wzbogac i ł ,  i na połączenie  z nią za cza­
sem Majoratu Przeworskiego zezwolił.  Bez­
pośredni  dozór  tych narodowych skarbów, 
wymagał  męża nieskażonej cnoty , nie- 
zmordowanei  pracy , nieugiętej s ta łośc i , 
ob szernej nauki, aby je ocenić,  od dalsze­
go uszczerbku us trzedz,  w porządek u ło ­
żyć i do powszechnego użytku przygoto­
wać , a gmach któryLy je godnym był  p rzy ­
jąć , wznieść i ukończyć.  Oczy Księcia L u ­
bomirskiego , oczy wszystkich zwróci ły  
się wtedy na Siarczyńskiego.  W iek  jego 
podeszły wymagał  spoczynku ; przyjaźń , 
szacunek i nawyknienie  uprzyjemniały spo­
kojne w Jaros ławiu m i e s z k a n i e  , t rudność  
czasów nie r— lziła nieść z majątku ofiary: 
wszystko opuszcza Siarczyński,  zapomina 
o sobie ,  przenosi  się do Lwowa i bez za ­
p ł a t y ,  bez innej  nad  pożytek powszechny 
p o b u d k i ,  oddaje  się mozolnej  pracy. Pod  
jego okiem wzrastają te miny Bib l i jo tek i : 
baczność  jego obejmuje wszystkie na jd ro ­
bniejsze szczegóły , układają  się i spisują 
b s t ę g i ,  pozostałe  w rękopismach Ossoliń­
skiego prace  przygotowują się do wydu­
m a ,  wychodzi  własnym Siarczyńskiego na ­
k ładem i własną niemal p racą ,  pe łne  wó1” 
żnych i gruntownych wiadomość Czaso-

fiismo. — Pamięć  założyciela,  widok gor- 
iwości Kuratora  i Dyrektora Libli joteki,  

wszystkich zachęca do znoszenia jej darów; 
rosną z każdym dniem prawie skarby na ­
ro d o w e ,  a z m em  powiększają się codzień 
t rudy Siarczyńskiego.

Zgromadzone na Sejm Stany krajowe,  
uwieńczając jego zasługi a razem do no­
wych otwierając mu pole , zgodnomi głosy 
wybierają go z Duchowieństwa na Depu­
tata S t a n ó w ,  i podają  się milej  nodziei  , 
że dostojny Bibl ijoleki  Ossolińskich Opie-
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k n n ,  ojciec wielu n a ro d ó w ,  Najjaśniejszy 
Cesarz i K ró l ,  ten wyLór pochwalić  i za­
twierdzić  raczy.

Jeszcze po Sejmie widzieliśmy go z 
młodz ieńcza  że tak powiem usilnością i 
w y t rwan iem , oddającego się p r a c y ,  a 
w rzadk ich  chwilach wytchnienia , miłej  
i wesołej  w gronie rodz innem i przy ja ­
ciół  zabawce.  Jeszcze czers twego zdrowia 
wiciu młodszych zazdrościć  mu mogło.  Zda­
wało się więc j że jeszcze długo go posia­
d a ć ,  że jeszcze długo z prac  Jego Korzy­
stać b ę d z i e m y —  gdy razem jak piorun u- 
de rzy ł  nas odg ło s :  SiarczyńskL nieżyje !..._

J ako?  więc ani umysł  bystry i nauką 
wzbogacony,  ani pożyteczność p rac y ,  ani 
cnota sama przed łużyć  wieku nie może ? 
więc ani łzy godnej  r o d z in y ,  co go jak 
ojca czciła i kochała  , b i ednych których 
w s p i e r a ł , sług których przywiązanie jest 
najwymowniejszą jjego p o c h w a ł ą ,  ani s łu­
szny i powszechny żal z iomków , wstrzy­
mać go nie mogły u b ram  wieczności? 
Wszystkoż więc w człowieka jest zniko- 
m e m  i doczesnem ?

Nie s łuchacze!  Nie to m ar twe  ciało 
które, widzimy bez ruchu , mogło po jmo­
w ać ,  czuć i myśleć — to serce które tak 
gorąco bi ło  dla rodziny,  przyjaciół , nauk, 
dla kraju i dla całej ludzkości ,  musiała 
ożywiać dusza sz lache tna ;  a ta już zape­
wne w lepszej krainie jaśnieje blaskiem nie­
skończonego szczęścia.

Przyjmcie to przekonanie  na waszę po ­
ciechę rodz ino i przyjaciele!  Jego s ława 
staje się własnością na rodu  —  pozostają 
jego p i s m a , i te co w y d a ł , i te co za­
pewne przychylna ręka zbierze i ogłosi.

D-la nas cośmy go znali, pozostał  przy­
kład jego cnolł iwego i pożytecznego życia.

Chwytaj go przed innemi szlachetna 
i czucia nasze dzieląca młodzi! Jako kwiat  
na je<?o grobie dla ciebie rozkwit ły.  Przej-  
miej 3ię tym przy kładem i spraw aby się po 
między tobą um ysł ,  n a u k a ,  gorl iwość,  a 
nade  wszystko cnot liwy r ludzki sposób m y ­
ślenia Siai czyńskiego odrodz i ł .

Ż A  L
nad zgonem Franciszka Siat czyńskiego,

Proboszcza Jarosław skiego  , Kanonika, honorow ego K api­
ta ły  P rzem ysk ie j,  Członiia T o w . Kral. W a r. Prs. A a ,  

i T o  w . Krak. N a u k . D yrektora  B ib lijo teki publicznej 
im ienia Ossolińskich3 w ybranego  D ep u ta ta  S ta n ó w  

K rólestw  G-alicyi i L o d o m ery i.

P o g o d n e  n i e b o  w b ł ę k i c i e  
h a p t e m  s i ę  czarną  p o w l e k a  c h m u r a ,  

P i o r u n  u d er za  p o n u r o  ,
1 z g a s ł o  ż y c i e .

T a k ,  k i e d y  w s z y s c y  w e s e l i  
Cieszą s i ę  b y t e m  i stoty ,
Która nas  ś w i u l ł e m  zasi la ;
N a d e s z ł a  o k r o p n e  c h w i l a ,

I j uż  p r z e m o c y  s i ła  s t rasz l iwa  
Ź p r z y b y t k u  św ia t ła  i c n o t y  ,
Z g r o n a  p r z y j a c i ó ł ,  c z c i c i e l i  ,
G o d n e g o  m ę ż a  p o r y w a  —
I ł a m i e  z ł o t e  o g n i w a  ,

W  l e n  d z i e l n y  ł a ń c u c h  n a d zi e i  s p o j o n e ,  
Który otaczał  w i d o k r e s  da le ki  —

A m ą ż ,  c o  s w o j ą  s ł a wą  tak z b o g a c a ł  o n e ,  
U s n ą ł  na w i e k i .

f

A z  n i m , u s n ę ł o  
J a k b y  w  l e t a rg  p o t r a c o n e  ,

W  n i e s p r a c o w a u y c h  s i ł a c h  z a s z c z e p i o n e  
P r z y s z ł o ś c i  d z i e ł o .

C h o c i a ż  mu l a u r o w y  w i e n i e c  
P o w a ż n e  u w i ę c z y ł  s k r o n i e , -  
Z a p e w n i ł  ś w i e t n e  zasz cz yty  ;
O n ,  s re br n ym  w ł o s e m  okryt y  
Z a m i a s t  o d p o c z ą ć  w  (ej p o r z e ,
O n ,  wł aśn ie ,  g d y b y  m ł o d z i e n i e c  
N o w e j  p r a c y  ż ą d z ą  p ł o n i e ,
I w s k r z e s i w s z y  z a p a ł  m i o d y ,  
N i e w s t r z y i n a n y  , j e s z c z e  d z i a ł a  ,

I rzuca  s i ę  na n o w o  w  to  ś w i e t n e  p r z e s t w o r z e  
G d z i e  c e l e m  całe j  n a d g r o d y ,  

W s p ó ł z i o m k ó w  c h w a ł a .

Oiin w  j e g o  p i ers i  w l a ł a  
Z  p. ierwszem t c h n i e n i e m  te r a p a f y ,  
Które bż w t e n c z a s  ustały,

Gdy d u c h  ostatni  u s z e d ł  z  j e g o  ciała.

B o l e s n a  strata!
T e j  s łu s z n i e  w s z y s c y  p ł a c z e m y ,

N a d  nią ł z y  Jt-ją c not a , o świ at a  ,
A m o ż e  n a w e t  g ł a z  nietny  
Kt óry  te z w ł o k i  pr z yg ni a ta  
G d z i e  o n e  m i e s z k a ł y  o b i e  —
A ż a le m c i ę ż a r n e  chmur y  

J u ż  g ł o s z ą  w e c h u  nasz jęk p o n u r y :
—  *>S i a r c z  y  ń  s k i  w g r o b i e  1« —

) ( ^
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O smutna wieści I 
T y  nas przerażasz okrutnie —
Tyś natchnęła m o jj  lutnią ,

Głosem boleśc i.—
H .K .

Wiadomość o ludności niektórych klass 
mieszkańców Rossyi.

Pokazuje  się z obl iczeń sekcyi s ta ty­
s tycznej  w Ministerstwie sp>aw wewnę­
t rznych ,  że liczba włośc ian ;  mieszczan,  
i kupców płci  męzkiej w R u s sy i ,  nielicząc 
poniżej wymienionych p r o w i n c y j , w yno­
siła pod  czas t rzech  ostatnich spisów , to 
]est 1796 > 1811 i 1816 r. jak następuje; 
W e d ł u g  spisu 1796 1811 1816
W łośc ian  k o ­

rony '  6,505,702 6,873,185 6,353,467
— P r y w a t ­

nych  8,699,790 10,337,271 9j 767,762
Mieszczan 507,111 620,847 835,071
Kupców 143,334 121,121 73,483

Dla uzyskania ilości, mog-ącyeh się po ­
równać. ,  prowincyja  Białystok,  Georg ia ,  
i inne kraje po łudniowe Kaukazu,  z łączo­
ne  z Rossyią , między 5 a 6 sp is em , (m ię ­
dzy r. 1796 a 1811) i Bessarabia wcielona 
po 6  sp is ie ,  nie są ob ję te -po wyższym r a ­
chunkiem. Podobn ie  zostały wyłączone z 
niego , dla  braku  dos ta tecznych w ia dom o­
ści Syberyja , kiaj  Kozaków dońskich,  ural- 
skich i c z a r n o m o r s k ic h , tudzież Wielkie  
Xięztwo Finlandzkie  i Królestwo Polskie.

Pon ieważ  wspom niane  czte ry klassy 
tworzą  wielką massę ludności  C esa i s tw a ,  
prze to  nie od  rzeczy b ę d z i e ,  po rów nać  z 
sobą ogół  ich p o d  czas  każdego spisu.

Osób płci  męzkiej  
Podczas 5 spisu k l a s s y  te miały ogólnie

(r. 1796) 15,855,937
6 (r. 1811) 17,952,424
7 (r. 1816) 17,029,783

Z czego w yn ika ,  że w ciągu lat 15 ,  
od  1796 do 1 8 L1,  przy okol icznościach 
m a ło  sprzyjających wzrostowi ludności  w 
Rossyi , (z powodu ciężkich i prawie cią­
głych wojen, z Persyją,  Turcyją ,  Austryją, 
iSzwecyją i Francyją)  wzrost  ten był  około

13 1/4 na 100 ,  przeciwni* od r. 1811 do 
1816 spustoszenie wielkiej liczby gubermj,  
przez nieprzyjaciela , były przyczyną 
zmniejszenia  ludności  5 1/7 na 100.

Można wnosić  z powyższych szczegó­
ł ó w  , że jeżeli ludność Rossyi ciągle wzra­
s tać  będzie  w tym samym s tosunku ;  jak 
od 5 do  6  6pisu , t edy może się podwoić 
w ciągu 113 lat  l icząc od  7 sp isu ,  to jest 
w  roku 1929-

Lecz przywrócenie  t rwałego poKoju 
w Europie  i w skutek tegoż postęp prze­
mysłu  i upowszechnianie  ospy ochronne ; ,  
każą przypuszczać ,  że to podwojenie  n a ­
s tąpi  daleko w krótszym przeciągu czasu.

(D . A .)

Nowe doświadczenia króla ognia.

Times donos i  następujące szczegóły o 
doświadczen iach  Pana  Ghabert  czyli tak 
zwanego króla ognia. nMadzwyczajny ten 
człowiek  umywszy ręce w roztopionym 0  ̂
łowiu  i wypłukawszy n im  usta , n u d  je­
szcze po łknąć  zwycza.ną tlosis fosforu , 
gdy  obecify j^go doświadczeniom Pan Coo­
p e r  chemik  i aptekarz z E x e l e r ,  wezwał  
go aby zamiast fosforu zażył łyżeczkę kwa­
su  pruskiego (acidum hydrocianicum).*') Z 
początku wahał  się P a n  C h a b e r t , bo jak 
m ów i ł  należało mu się pićrwej do te^o 
p rzygotować ,  al«: oświadczył  n iebawem , 
że ponieważ wyrzekł  pun l iczm e ,  iż w prze ­
ciągu kwadransa zażyje łyżeczkę kwasu wo- 
dosinnego , półuncyi  arszeniku 1 sześć gra­
nów  fosforu , jest więc w obowiązku d o ­
trzymać s łowa swojego i do trzyma go. W y ­
szedł  po tem z p oko ju ,  zażył p reze rwa ty ­
wę i wr óci ł  za kilka minut .  Teraz  wziął  za 
flaszkę chcąc nalać z niej na łyżeczkę k v a -  
su w o d os inne go , ale Pan  Cooper  prosi ł  go 
żeby z.iżył ten który on przyniósł  z sobą. 
Przysta ł  najchętniej  na to i wezwał  Pana  
Cooper  aby sam mu truciznę nalał T u  Pan 
Cooper  wzbrania ł  się uczynić za<lo*yć 
jego żądaniu , mówiąc że dosyć jest d a ć  
trzy krople lej t rucizny najsi lniejszemu czło-

*) W  G a z e t a c h  n i e m ie c k i c h  j e j t  B la u s a u r c .
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■wiekowi, aby go od  razu z a b ić ,  lecz P a n  
Cliaberl  nie chc iał  us tąp ić ;  P a n  Cooper  
pc lał  więc zmieszany widocznie  i d rżącą  
ręką flaszkę ze swoim kwasem , ale całe  
zgromadzenie  przejęte  obawą nie chciało 
dopuśc ić  aby Pan Cha ber t  zażywał  tę na j ­
mocniejszą jaka być może truciznę.  T y m ­
czasem nie pomogły żadne prze łożenia ,  
P a n  Chaber t  ukląifł j ednem  kolanem na 
ziemi i p rosi ł ,  aby pierwsza lepsza z osób 
blisko niego s tojących ,  wlała mu t ruciznę 
w gardło:  gdy nikt uczynić tego nie chciał,  
sam zadał  ją sobie i powstał.  P rz ez  małą  
chwilę  zaczął się chwiać na n o g a c h ,  oczy 
przewracały  mu się w głowie okropnym 
sposobem , a całe  wejrzenie  jego miało 
coś przerażającego i dzikiego. Ale wkrótce 
minę ła  t rwoga która przejeła całe  zgro­
madzen ie  , gdy po gwał townych wysile- 
niach Pan  Cha ber t  przyszedł  do siebie i 
don iós ł  że minęło  już wszelkie n iebezpie ­
czeństwo.  T u  ustąpi ło głośne wynurzenie  
radości  i oklaski ;  każdy pytał  go jak mu 
jest  teraz. Pow iedz ia ł  na jprzód  źe ni r  m o ­
że jeszcze nic powiedz ieć ,  tak m ocno  czu­
je się odurzony , ale po kilku chwilach o- 
świadczył ,  że jakieś niepojęte  uczucie miał  
w oczach i w sk ron iach ,  które minę ło  już 
zupe łnie  i teraz ppwną tylko ciężkość je­
szcze uczuwa.  Chciał  on powtórzyć raz 
jeszcze to doświadczenie  , zażywając pó ł  
łyżeczki  kwasu w o d o s m n e g o ,  ale żadną  
miarą  nie chciano przyzwolić na 10 . Dano

f otem cztery krople tej t rucizny  kotowi,  
tóry natychmiast  dos tał  konwulsyj i w 

pó ł ló ry  minuty żyć przestał .  J e d e n  z o b e ­
cnych Doktorów napisa ł  zaraz świadec two,  
jako król ognia zażył 60 do  80 ki opli kwa­
su wodosinnego ,  i całe  zgromadzenie  p o d ­
pisało się na niem. Pa n  Cha ber t  zażył jeszcze 
2 i. granów fosforu,  a w końcu po ró w n y ­
wano obydwie  t rucizny to jest Pana  C o o ­
pe r  i Pan  Chabe rt ,  przyczem pokazało się, 
że tego ostatniego była znacznie  m ocn ie j ­
sza. Pan  Chaber t  u p e w n ia ,  że do s z ed ł  już 
prezerwatywy przeciwko wodowstrętowi i 
spodziewa s ię ,  że najdałei  za 6 miesięcy 
lakową zupełnie  wydoskonali  i w tenczas  
pozwoli aby go każdy pies wściekły po­
kąsał.

T e a t r  W a r s z a w s k i .

W  T ea tr ze  Narodowym  jest bardzo  
wiele aktorów zdatnych do k o m e d y i , ale 
się do niej nie przykładają.  Opera  zabie­
ra  większą po łowę ważniejszych p rzeds ta ­
wień. Resztę zajmują melod ' ’a m y ,  t raje- 
dyje  niemieckie  lub angie lskie ,  zagran i­
czne koncerla,  -osobliwości rozmaite  i sz tu­
ki na linie. Tak  zwane zaś dramatyczne  
sztuki , to jest p rawdziwa komedyja i pra­
wdziwa trajedyja , n ikną w t łumie i za­
ledwie są widziane. Nic tak nie odb iera  
energi i  lalentowi jak n ieużyw an ie : przy 
największych zdolnośc iach;  nie pracując ,  
nie ma szczęścia ani  pożytku. 1 dla tego 
nasi aktorowie Tea tru  Narodowego , ile r a ­
zy dają komedyją,  są jak żołnierze,  którzy 
po d ług im pokoju wychodzą pierwszy raz 
na wojnę.

Je s t  jeszcze drugi  zwyczaj w Tea trze  
Narodowym , który sięga c z a s ó w  niepa ­
m ię tn y c h ,  żeby grać komedyją poważnie;  
aktorowie deklamują  najżywsze sceny to­
nem  wzniosły m i u r o c z y s t y m , a często 
ba rdzo nawet  i p łaczliwym. Publ iczność  
p Ł t r z ą c  na  le fizyjonomyje smutne i ni e ­
szczęśl iwe,  uabićra  przez  pociąg natura  
wyrazu opłakanego.  J e d n i  z s łuchaczów 
mają n o s y  spuszczone ,  d ru d zy  osobl iwie 
wieku p o d e s z ł e g o , zasypiają:  wszyscy zaś 
odchodzą  do d o m u ,  jak gdyby n.e byli 
na komedyi.

J e d e n  tylko Zołkcwsk i ,  wiecznćj  p a ­
m ię c i ,  um ia ł  się zwycięzko b ronić od  tćj 
powszechnej  wady.  T e n  wielki i u ta lento­
wany a k t o r ,  oprócz innych dobrych  p rzy ­
miotów , m ia ł  jeszcze i t t n  źe d e k la m o ­
wał  zawsze w e s o ło ,  żywo i głośno. S łu ­
chacze  wprowadzeni  w letarg przez jego 
ko l legów, czekali  tylko aż on  się zjawi. 
Natenczas d o p i ć r o , gdy on  wyszed ł  na  
scenę , śmiano się i było w teatrze weso 
ł o : by ła  to iskra e lek tryczna która  wszy­
stko poruszała:  publ iczność wracała  do ży­
cia , gdyż i gra lego aktora była p e łna  
życia.

W  ogólności  nie ma komedyi  którą-  
by  należało grać poważnie ,  bo komedy.a



maluje  namię tnośc i  ludzkie a namiętności  
nie  są flegmatyczne.  Nie żeby ganić, ale 
■w chęci  dobrej  i przyjacielskiej rady,  p o ­
wiedzmy kilka s łów o przedstawieniu Ską­
p c a ,  komedyi  Moliera ,  danej w Tea trze  
Narodowym  w przeszłą  Sobotę. (7. Lis to­
pada  r. b.) P a n  Nowakowski  w głównej 
rol i  Skąpca ,  okazał  jak zwykle wieie ta len­
tu ; lecz grał  w n iek tó rych miejscach z 
p rze sa dą ,  wszędzie zaś prawie zimno. P o ­
wiedziawszy jak było,  byłoby niesprawie­
dl iwie nie powiedzieć p rzyczyny,  d l a c z e ­
go tak było.  Oto wszyscy ak to rowie ,  zda­
wało  się że grali nie komedyją lecz t raje- 
dy j ą ,  tak da lece ,  ze nawei  poczciwy s tan­
gret  J a k ó b ,  chociaż z resztą nie zły ak­
tor  , deklamował  zupełnie tym tonem po ­
ważnym i wspaniałym jak Kmita  albo T a r ­
nowski  w Barbarze Fel ińskiego. Pan  No­
wakowski  pope łn ia ł  więc wady dla uni- 
knienia śmieszności ; bo kiedy cała orkie­
stra gra m in o r ,  śmiesznie  by łoby żeby je­
den muzykant  s :ę odznacza ł  od  d rug ich ,  
i  sam na majore wychodził .  Położenie  i 
przeznaczenie  jego było już takie od sa ­
mego początku: wybiegł  na scenę, tak jiyi 
Skąpiec wybiegać p o w in ien ,  kiedy kogo
0 kradzież swoich pieniędzy posądza;  lecz 
l o k a j , ktorego za piersi  pochwyci ł  stał nie- 
poruszony jak posąg:  zginęła więc cała 
i lluzyja , a śmieszność która z tąd wynikła
1 która powinna hyła spadać na  lokaja , 
spadała  ną Pana Nowakowskiego, chociaż 
ten  z swojej s t rony dob izc  wystąpił .

W  U j samej kolei zna jdował  się i Pan  
P ia seck i ,  w roli kochanka;  w innym skła­
dzie r zeczy ,  by łby  ten aktor daleko le­
piej  swoję rolę mógł  odegrać, bo  ma nie ­
zaprzeczony ta lent  i nie raz już dowiódł  
że mu nie zbywa na dob rych  chęciach. 
Pa n n a  Pa lczcwska ,  chociaż jej rola nie 
wiele była znacząca,  grała przecież na tu ­
ralnie i z uczuciem. J e j - p o s ta w a ,  dobrze  
ułożona i zawsze pełna życia ,  zapowiada 
dobrą  aktorkę. Również i Panna  Jaskulska,  
przy ładne j  powierzchowności ,  umiała za ­
chować przyzwoity ton na scenie.  Jak już 
powiedziel iśmy , nie zbywa Tea trowi  Na­
ro dowemu na talentach do k o n v d y i ,  p o ­
trzeba tylko żeby umiał  te Lalcula rozwi­

n ą ć ,  dać im pole do częstszej wprawy i 
zap row adz ić ,  osobliwie też w komedyi ,  
ton żywszy,  prędszy i wesełs / .yna scenie: 
rzecz dz iw na ,  iż aktorowie Teatru Naro­
dowego nie widzą skutku jaki la żywość 
czyni  na publiczności w Tea trze ^Rozmai­
tości : aktorowie tamtego teatru chociaż 
zapewnie niżsi w talentach,  umicdi jednak 
pozyskać sobie zasłużone względy przez 
żywą i prędką grę która jest duszą komedyi .

T łumaczen ie  komedyi  >,'Skąpiec,* przez 
Kowalskiego,  jest s ł a b e ,  pozbawione ko- 
miczności  będącej w oryginale,  i p rzepe ł ­
nione wysłowieniami gm innemu Jest  to ru­
baszna praca.  Oscb iwsza myśl t łómacza 
żeby prozę Moliera na wiersz przerabiać ! 
Kto pisze tak pospolite wiersze jak Pan  
Kowalski ,  nic powinien się brać  do ry ­
m ó w ,  kiedy nie jest do tego zmuszony. 
P ioza  Moliera jest tak charakterystyczna 
jak jego wiersze , a zatem tak warta t łu ­
maczenia  jak najlepsza poezyja : i gdyby 

an Kowalski był  na wet drugim Molierem, 
Loby się jej tykać jeszcze nie był  powi­
nien. Lecz umysły , nie mające nic nad ­
zwyczajnego W sobie , s ą  właśnie nujza- 
rozumialsze ; im się to nic nie zdaje prze ­
rabiać Moliera;  bo z jednej s trony nie wi­
dzą t rudności  takiej popraw y ,  z drugiej 
nie czują piękności które chcą poprawiać. 
Dla takich Molier i Kotzeb ue jest wszy­
stko jedno.

Pustki  były okropne  w tea t rze ,  zale­
dwie kiłka loż było zajętych : miłośnicy ko­
medyi  , nie widząc prawie mgdy  na afi­
szu komedyi ,  przestali  czytać afiszów i 
może nie widzieli  że komedyja : wprawdzie  
dyrekcyja  kazała wydać  czerwony afisz ; 
lecz i len tyle już razy zawiódł  publ i ­
czność . i e  się na ten raz na nic prawie 
nie przydał .

L u z  z a t  o {Herkules lołoski) 
tve Livoivie.

T e n  artysta g imnas tyczny ,  chociaż 
me z postaci c ia ła ,  słusznie jednak z nad-  
zwzczainćj '  siły Herkulesem nazwany ,  lak
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w zagranicznych , jakolcż krajowych ga-, 
zolach z szczytnemi pochwałami wspomi­
n a n y ,  przybył  do naszej slolicy , i już w 
kilku przedstawieniach dawszy dowody za ­
chwycającej  plas tycznośc i , niepojętej  siły 
i szczególnej zręczności  usprawiedl iwił  
wspomnione  zalety i ściągnął  sloŁrolne o- 
klaski 7 powszechnem zadnwolnieniern.

Pierwszą część jego popisów stanowią 
akadcmiczne postawy najznakomitszych p o ­
sągów starożytności  — tu zachowuje P. 
L u  z z a  t o  w każdej postawie charaktery- ,  
styczny wyraz i kształ t  naturalny obrazów 
naśladowanych , zupełnie  w duchu Mimi­
ki i praw sztuki starożytnej —  słusznie 
przeto służył  za wzór m alowid ło m  Aka­
demii  Pańs twa Papiezkiego.  Bardziej ude­
rzające są jego ćwiczenia g imnas tyczne ,  
■w których rzadka siła muszkułów z ni e ­
porównaną  mocą  w całej dzielności  oka­
zuje s i ę .— Pominąwszy  dźwiganie  cięża­
rów  z najprzykrzcjszyeh stanowisk, u trzy­
manie horyzontalne  ciała przy p ro s topa ­
d łym  słupie i t, p... szczególnie godnemi 
zalet najsprawiedl iwszych są próby zna ­
mieni te j  siły i zręczności  gdy P.  Luzzalo 
chwyciwszy się za kółka zwieszonych lin 
wznosi się tak do góry, że rękami prosto­
padle  spuszozonemi, na tych kołkach je ­
dynie oparty,  utrzymuje prosto całe  ciało, 
zniża się i powraca znowu do lak t rudnej  
p o s t a w y , i w tejże chwili  rozciągnąwszy 
ręce (żelaznemi zwane) horyzontalnie  unosi 
całą  budowę ciała z największą łatwością.— 
Niemniej  godne podziwienia jest krążeń c 
horyzonta lne obok prostopadle  wytężonej 
l iny ,  t rzymając się onej na krzyż założo- 
nenii  n'ogami lub tylko jedną  r ęką .—  Jak 
dalece jest silny P. L u z z a to ,  dośćby było 
p o w i e d z i e ć —  żc łamie pieniądze kruszco­
we chociaż najgrubsze.  Szczupłość rnićj- 
soa n iepo /wala  wyliczać wszystkich tak 
zdumiewa jącym sposobem wykonanych 
sztuk, cechujących nadludzką prawie siłę P. 
L u z z a t o — ws-pomnićć jednak należy o jego 
towarzyszu P. Nicol ini ,  k tóry w śmiałych 
skokach i sztuczych koziołkach w powie ­
t r z u ,  równie zesługuje na pochwały  ja­
kich mu liczne oklaski niezaprzeczone  d a ­
ją dowody.

L I T E R A T U R A  K R A J O W A .

U W IA D O M IEN IE
dla przyjaciół literatury polskiej.

Księgarnie Franciszka Pi l lera  we Lw o­
wie i T a r n o p o lu ,  tudzież księgarn ieEuh- 
na i Milkowskiego we L w o w i e ,  Tarnowie  
i Stanis ławowie i księgarnia F ryde ryka  
Karola W enc la  w Przemyślu  p rzyjmują  
p renum era tę  na pismo pod ty tu łem :

Bibłi joteka dla za ba wy umysłu,
czyli

k ł o s y  i k w i a t y  n ajn ow sze j  li teratury 

z a g r a n i c z n e j .

Pi smo t a ,  jak już sam ty tu ł  okazuje 
mające za cel zabawę zawierać w sobie 
będzie  loroanse w czwóraK.m rodza ju ,  to 
]es t:  h i s to ryczne ,  s en ty m e n ta ln e ,  komi­
czne i r o m a n t y c z n e , i to będzie  g łównym 
jego p rzedm io tem  ; lecz , żeby także po- 
wabnem było dla uczonych , kui.sztmi- 
s lrzów i l i t e ra tów,  wychodzić  będzie  z p i ­
smami Szleglów o kunszcie d ramatycznym, 
o h tc ra lurze  s tarożytnćj ,  o różnicy m ię ­
dzy poezyją staroży-tnąa chrześcijańską,  p i ­
smami KulTnera i Boet igera o m n o lo g i in a ­
rodów starożytnych i nowoczesnych luduW 
słowiańskich.

P re num e ra ta  na rok pierwszy,  to jest: 
na dwanaście  t o m ik ó w ,  kosztuje d w a n a ­
ście sorokowców, tc znaczy cztćry Reńskie 
w srebrze.  Dla przyspieszenia  druku płaci  
każdy prenumeru jący  z początku dwa so- 
rokowce , to jest za tomik pierwszy i osta­
t n i , a przy odbićraniu tomików nastę­
p n y c h ,  płaci za każdy sorokowca , wyją­
wszy za oslatn.

Im p r ę d z e j  z b i e r z e  s i ę p r e n u m e r a t a ,  
tern p r ę d z ć j  p . s m o  z a c z n i e  w y c h o d z i ć  z 
d r u k u .  C o  m i e s i ą c  w y c h o d z i ć  b ę d z i e  j e d e n  
t o m i k .  W  c i ą g u  d r u k u  b ę d z i e  się m o ż n a  
t a k ż e  p r e n u m e r o w a ć ;  j e d n a k ż e  k a ż d y  tom



wyszJy z druko,  kosztować bę dz ie  w dwój­
nasób tyle ,  jak z samego początku p renu ­
meraty.

Co się dotyczy r o m a n s ó w ,  nieprzyję­
te są do tego zbioru tylko t ak ie ,  który o- 
znaczone  są piętnem doskona ło śc i , to jest, 
k tóre  Niemcy,  Fiuiicyja,  Anglija i Hiszpa­
nia za prawdziwie poezyjne. i klasyczne 
uznały.

Co zaś J o  pism Szleglów,  które  już 
są t łumaczone  na język f r a n c u s i i ,  angiel ­
sk i ,  włoski i h o lende r sk i ,  o tych z w ła ­
snej p rzedmowy Szleglów tylko to na d ­
m ie n im y ,  że je odczytywali  w W iedn iu  i 
■w Berlinie  przed wspanialem zgromadze­
niem  prawie t rzech set  s łuehaezów t i że 
nietylko wielu najdostojniejszych mężów

piastujących u d w o r u ,  w państwie i przy 
wojsku najznaczniejsze u r z ę d y ,  uczeni  i 
k o . i z lm i s t r z e  , nareszcie płeć piękna po ­
siadająca najwyborniejsze ukształcenie,  ale 
nawet  głowy ukoronowane,  nie przeuńja-  
jącerm wizytami,  ale ciągłą uwagą i oLccr.o- 
ścią swoją ich zaszczycali :

Otóż takiem. pismami przeplatane bę ­
dą  romanse  w tej bibl.ol.eee.

Ziomkowie !
V y ,  co powszechn.e  s łyni jc ie ,  żesię  

w pięknych kunsztach kochac .e ,  że je 
wspierać zachęcać i nagradzać  umiecie  
opodziewać się należy, że pismu t e mu ,  
ł ączącemu w sobie pożytek z przy jemno­
ścią, względów swych nieodmówicie .

Jan Jul. Szczepański.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

O autorach i  dziełach pohkich w  piśmie memieckićm: 
llłiitter fiir liternrischeUnterhałlung.

W  Nrze t l i  pisma icgo i  r .  b. jest syzmianhr o 
poezyjach Józefa Massalskiego wydanych w Wilnie lł}?8 
— 1829 t»c dwóch częściach, l lcccuzenl niemiecki po- 
równywnjąc je  z poezyjami rossyjskiego poety Eugeniu­
sza ti.irtily ńskiego ( 18 2 7 )  rossyjskiemo pierwszeństwo 
przyznaje .

W  t\  mźe numerze wspomniano ornz o wydaniu 
pary/Kićm poezyj Ad. Mickiewicza, htore r.  1828 u liar- 
bczola f Dularne nakładem pcwućj znakomitćj L itwinki, 
z Książąt Sanguszków Hrab.ny OslZosyshiej, drukoss sne 
by łv .  O  Balndacb lak mówi Recenzent:  „Balady M icku 
„wićza są niezawodnie najlepsze miedzy pisnnemi jęz>- 
„kiem polskim, a z łych znowu najoryginalniejsza i naj- 
, .sławniejsza jesl Dani Twardow ska ."  W  końcu pizytaVza 
pięc ostałnicli zwrotek tejże h»!aJy , przełożonych wier­
szem niert litowym.

W  Krze. 164 pisma lego z rokn bieżącego . t s l  
Krótka wiadomość z życia Adama Mickiewicza. Ponieważ, 
życie tego słusznie stawionego U. • ia i u  nas maio jest  
znane ,  wyjićcm wiec z n.c-go niektóre ciekawsze szcze­
góły. Autor W alewoda urodził się w l.ilwie w końcu 
18. wieko. Między r. 1814 i I 816 chodził do szkół w 
Wilnie. Polćin był nauczycielem publicznym w Równie. 
Maryja  Wcreszczakowna z Nowgorodu, siostra przyjaciela 
jego i towarzysza młodości obudziła w nim pierwsza u- 
spiouy talent poezyjny. Ja opiewał pod imieniem Ma­
ryli. K, 1823 ode. się do Kryrntr i poematem Żeglarz, 
który wtedy nłożył, tak czule z przyjaciółmi się pożegnał. 
Ow ocem  podróży jego po Krymie były Sonety ,  które 
także przyjaciołom poświęcił. Podroż ta miała wpływ/ 
na  dalsze* ,cgo dzie ła ,  napoiła go ranulowaniem poezyi 
wschodniej,  którą trafnie w ojczystą przelać umie. K. 
1827 wrócił do Petersburga, a r. b. wyjechawszy w p o ­
droż po Europie,  znajduje się term we Włoszech.

W  Nrze 168 tegoż dziennika jest wzmianka o Xo- 
worocz.niku „Melitcle‘ż wydanym r. b . , w Warszawie przez 
E d .  Odyricn. VI noworoczniku tym wyszczególnia re­
cenzent poema ijłićkiewicza „F a ry s"  i batade wydawcy : 
„ W e se le ."  W  końco w przekładzie przytacza urywek o 
Walcu z au  kołu K tz. Brodzińskiego , ,o t a ń c a c h i  piosn 
kę liryczną A. Chodi ka : „U p ió r ."

W  łlrze 173 jeA wspomnienie o X .  Pawle W o ro ­
niczu arcybiskupie  Warszawskim i Prymasie Polski,  tak­
że o jego dwóch poematach wydanych w K rakow ie : 
„Świątynia Sybili i Zjawienie się Eniilhi." Recenzent na­
zywa go znakomitszym poetą polski. S i . J

-  Z  Pragi. —
W  Czasopiśmie MuTciun crcshiego z roku bieżą­

cego jesi kilka Sonetów Mickiewicza przełożouyc b na ję-  
2 3k czeski.

* Znany z różnych gorliwych przedsięwzięć litera­
ckich w Galic ji  P.  Adanr Junosza Rosciszc" *J-4 Czło: 
naukowego Iow: Kraków* pomnaża czasami księgozbiór 
Muzeum narodowego czeskiego dziełami polskśemi, wyda- 
waneini we Lwowie , i licąc przez to zakres wiadomości 
o literaturze naszej rozszerzyć.

( Z  D zienn ików  obcych w j ją le .J  
Pewna Angielska Mislriss Godwin wydała dziewo, 

w Itórem żąda powrócenia prasy społec»eushich dla płci 
pięknćj. Wymaga po lsrsze  ażeby kobiety używały dn- 
brodziejstsya wolnege w ychow ania , czyniącego je  zdolne- 
m i ,  nasyci do służby wojskowej;  po 2gic , ażeby oży­
wały wszelkich praw  tan cywilnych jak i politycznych , 
mogły należeć do reprezentacyi narodowej i pi '.cwodni- 
czyć w gabinetach M h rs tró w ;  po  3cie rżeby miały ró 
wny z męszczyzuami udzint óo wszelkicli publicznych i 
płatnych urzędów, ażeby mogły być Adwokatami , Ko- 
taryjuszaini i Doktorami; wreszcie ażeby no  4ie w Spra­
wach kobiet sąd przjs ięgłyck z ich płci złożony w y ro ­
kował.

R edaktor ,  Mikołaj M i c h a l e w i . c j z ,  — Drukiem Piotra i Augusta P i l l e r ó w .


